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OD :a d m i n i s t r a c y i .
Od dnia Igo października wychodzić 

będzie „ Gazeta Krakowska1* trzy razy 
na tydzień, mianowicie: we wtorek, czwar­
tek i sobotę.

Na prowincyi: 
13 zlr. —

5 0  c. 6  „ 5 0  c. !
-  3  „ 5 0  „-  1 , 2 5 , \

Pojedynczy numer 8 cent. z p rzesy łką  10 c. I

Prenumeratorów, którzy niezapłacili pre-1 
numeraty za bieżący kwartał prosimy o jej 
nadesłanie.

rv Krakowie: 
rocznie 10 z lr . — 
półrocznie 5  „
kwartalnie 3  „
miesięcznie 1 „

Odpowiedzialność r a in  t a j w e p .
Już w Nrze 33 naszego pisma nad­

mienialiśmy , iż wobec krótkości czasu 
wymierzonego dla tegorocznych obrad sej­
mowych winni posłowie nasi zespolić siły 
swoje w kierunku załatwienia przedewszy- 
stkiem zadań n a j p i l n i e j s z y c h  i do 
ich rozwiązania zdążać stanowczo i wy­
trwale. A jako jedno z najbardziej naglą­
cych zadań zaznaczyliśmy wówczas r e f o r ­
mę  z a r z ą d u  k r a j o w e g o ,  bez której 
wszystkie inne nie wiele przyniosą pożytku, 
gdyż rozbijać się będą o trudności z obe­
cnego ustroju administracyjnego wynikające 
lub chromać w praktycznem zastosowaniu.

Dzisiaj, w sam dzień zebrania się Sej­
mu, wracamy jeszcze raz do tego p rz e d ­
m iotu, by się nad nim zastanowić nie 
już ze stanowiska samejże polityki pro- 
wincyonalnej, lecz także ze stanowiska 
polityki polskiej, lub , jeżeli kto woli, 
austry acko-p olskiej.

Polityka polska, prowadzona w każdej 
z części porozbiorowych Polski wówczas 
tylko stać się może pożyteczną, gdy nie 
staje w sprzeczności z niezmienneini dą­
żeniami narodu, lecz takowe popiera — 
gdyż dążenia te są jedynym węzłem ca­
łości narodowej i jedyną rękojmią naszej 
przyszłości.

Zasada ta stosuje się do Galicyi w wyż­
szej mierze niż w innych częściach, gdyż 
warunki państwowe dozwoliły, aby tu po­

lityka nasza była realną a nawet orga- j  

niczną.
Ogólna konstelacj a międzynarodowa ja- i  

koteż polityka nasza prowadzona w Ga­
licyi i Austryi pozwalają dopuszczać, że 
związki polityczne między przyszłą Polską 
a monarchią austro-węgierską nieustałyby 
z chwilą ustanowienia Polski a związki 
te przedstawiają się nawet jako korzystne 
dla naszej Ojczyzny.

Obowiązkiem przeto ludzi przewodni- ' 
czących polityce galicyjskiej je s t , baczyć j 
na to, aby ona odpowiadała tym postula- j 

tom przyszłości narodowej.
Związki przyszłości z monarchią austro- 

węgierską, nie mogą mieć innej podstawy, 
jak niezawisłość państwową przyszłej Pol­
ski. Przygotowaniem organicznem podo­
bnej podstawy jest samodzielność autono- 

I miczna Galicyi i odrębność jej stanowiska 
w dzisiejszej Austiyi.

Samodzielność ta mająca swój wyraz 
głównie w odpowiedzialności rządu krajo­
wego przed sejmem krajowym rozrastać 
się będzie tak pod względem swego za­
kresu jak i znaczenia w miarę sił przy­
bywających krajowi. Sama przez się więc 
może ona wydać zadatki dla państwowej 
niezawisłości Polski i dostarczyć najprzy­
datniejszego substratu dla przyszłych form 
państwowych Polski.

Dla A ustryi. względnie dla monarchii 
austro-węgierskiej, samodzielność autono­
miczna w Galicyi, mająca swój wyraz 
w rządzie krajowym, będzie jedyną rękoj­
mią realną, że kraj ten stanie kiedyś 
w obronie monarchii przed nieuniknionym 
najazdem rosyjskim jako do wojny patryo- 
tycznej i narodowej.

W interesie tedy monarchii i kraju jest, 
wzmocnić eksponowane stanowisko Galicyi 
i stworzyć dla niej podstawy samodzielnego 
ekonomicznego i politycznego rozwoju. Aim 
silniejsze będą te podstawy, tern większy 
będzie wpływ tej części Polski i tein sil­
niejsze piętno wjrciśnie ta część kraju na 
innych dzielnicach Polski i zużytkuje je 
do budowy nowego gmachu. Jeżeli Sejm 
nasz nieupomni się o te podstawy lub 
mężowie stanu Austryi nie wysłuchają jego

głosu, natenczas naród polski pójdzie da­
lej swoim to rem , ale wtedy nawoływanie 
go w razie potrzeby, choćby uderzało 
w najszlachetniejszą strunę uczuć narodo­
wych, nie znajdzie posłuchu i wiary, ni 
też wzbudzi zapału.

K o r e p ie n c p  „ G azety  Krakowskiej".
Z  miasta 14 września

Z przyjemnością się czyta, że wiadomość
0 mianowaniu br. Szuwałowa ministrem spraw 
wewnętrznych w Rosyi, okazała się mylną —  
Nie dlatego, żeby ta nominaeya znaczyć miała, 
jak to widzi „Czas11, t y l e  co p o k ó j  i z g o ­
d a  z E u r o p ą ,  lub żeby nominaeya lir. 
Ignatiewa kanclerzem, znaczyła a g i t a c y ę
1 w y z y w a n i e  E u r o p y ,  bo trzebaby o ro ­
zumie politycznym tejże Europy najnieko­
rzystniejsze mieć wyobrażenie, gdyby na tycb 
dwóch panach budowała całe swe nadzieje 
i widziała zawieszone swe losy, ale że się 
pojąć nie dawał pochop hr. Szuwałowa do 
koleżeństwa z hr. Ignatiewem, którego tylko | 
paryski Figaro, nazywać może: un caraclere, 
qui vaut mieux qu'un grand esprit.

Hr. Ignatiew jes t autorem wojny ostatniej, 
i pokoju sanstefańskiego, dwóch olbrzymich 
nonsensów, które hr. Szuwałow, jak mógł 
i umiał, na Berlińskim kongresie odrabiać 
musiał, a to je s t dostatecznem do zrozumie­
nia, że między jednym, i drugim, te tylko 

I zachodzić mogą stosunki, jakie zachodzą mię- 
j dzy lekarzem i dyrektorem zakładu obłąka- 
; nych, a jednym z jego lokatorów i p a c j­

entów.
Trudno zatem przypuścić, żeby w tych wa­

runkach hr. Szuwałów wzdychał do koleżeń­
stwa hrabiego Ignatiew a, a tern bardziej 
chciał mu być mniej więcej podwładnym.

Ale hr. Szuwałów ma prócz tego wielkie 
zasługi, które każdy Polak ocenić i uszano­
wać w nim powinien.

Naprzód, nie był nigdy polakożercą w du­
chu Murawiewowsko - Kaufmanowsko - Beza- 
kowsko - Milutyno wsko - Czertkowosko - Czerka- 
skim.

Jako szef żandarmów, i naczelnik III od­
działu, urządził żandarmeryę uczciwszą niż 
była kiedykolwiek w Rosyi, i oddział III 
prawie do ludzi podobnym.

Robił zaś wszystko, co było w jego mocy, 
żeby ulżyć los tysięcy naszych na pastwę 
dzikiego czyuownikostwa rzuconych, starając 
się względem skazanych i z punktu widzenia

i

moskiewskiego nawet winnych zbrodni stanu, 
zachować się jako człowiek z sercem, dobrego 
tonu i wychowania, a z lepszem pojęciem 
różnicy zachodzącej między mhilistą rosyjskim 
a powstańcem za ideę polską i narodową, od 
margrabiego Zygmunta Wielopolskiego.

Ale największą, zdaniem mojem, jego za­
sługą jest, że w maju 1879 roku w y r a z i ł  
s ię ," (ż e  użyję słów własnych „Czasu“) z p e ­
w ną i r o n i ą  o p r e t e n s y a c h  p o l s k i c h  
r  a t o  w a ni  a" R o s y  i k o n s e r w a t y z m e m .  
Nie wątpię, że hr. Szuwałów wiedział dobrze, 
że to nie są polskie, ale stańczykowskie tylko 
czysto, pretensye, i że wyrażając się o nich 
z pewnem lekceważeniem i i r o n i ą ,  nie 
Polakom właściwie chciał powiedzieć coś nie­
przyjemnego.

Jakoż „Czas“ z właściwym sobie tonem 
przywódzcy narodu polskiego, czuł się w obo­
wiązku wtedy oświadczyć, że o p r e t e n ­
s y a c h  P o l s k i  r a t o w a n i a  R o s y i  k o n ­
s e r w a t y z m e m  n i g d y  n i e  s ł y s z a ł ,  
w y j ą w s z y  w n i e d o r z e c z n y c h  e lu -  
k u b r a c y a c h  t r o m t a d r a t y c z n y  ch  or az  
o b e c n i e  z u s t  h r .  S z u w a ł o w a  —  
g d y ż  w o b o z i e  k o n s e r w a t y w n y m  
p o l s k i m  p r e t e n s y e  t e  n i g d y  n i e  
i s t n i a ł y  i n i e  i s t n i e j ą .  — Z n a  on b o ­
w i e m  z a n a d t o  d z i s i e j s z ą  R o s y ę ,  
w i e  d o b r z e ,  że R o s y a  a k o n s e r w a ­
t y z m ,  t o  o g i e ń  i w o d a , to  d w ie  s p r z e ­
c z n o ś c i  n i e  d a j ą c e  s i ę  z s o b ą  p o g o ­
d z i ć ,  i ż e  P o l a c y  n i e  R o s y ę  c h c ą  
z b a w i ć  d o b r z e  z r o z u m i a n y m  k o n ­
s e r w a t y z m e m  a l e  P o l s k ę .

Od tego zatem czasu, „Czas“, który i bez 
hr. Szuwałowa powinien był wiedzieć, że 
konserwatyzm polski tyle jest Moskalom po­
trzebny, co wilkowi kalafiory i sałata, zam­
knął swą na Różanej ulicy fabrykę piklów 
konserwatywnych ad usum jenerał guberna­
torów warszawskich od kilku lat egzystującą, 
i zamienił ją na skromniejszy ale niemniej 
niefortunny w skutkach system n a d z i e i ,  
i spodziewania się czegoś najpomyślniejszego 
ze strony rządu moskiewskiego, którego to 
systemu najwymowniejszy wyraz znajdujemy 
w tych jego słowach, z rzeczy kilku chytrych 
fraz wypowiedzianych przez jenerała Kotze- 
buego, do deputacyi warszawskiej po atenta- 
cie Sołowiewa.

H r . K o t z e b u e  m u s i a ł  s i ę p r z e k o ­
n a ć ,  ż e  k a ż d e  z ł e  w y w o ł a n e  d z i a ł a ­
n i e m  s i ł  m o r a l n y c h  u j e m n y c h  t y l ­
k o  p r z e c i w s t a w i e n i e m  s i ł  m o r a l ­
n y c h  d o d a t n i c h  u n i c e s t w  i o n e m  i 
z n i s z c z o n e m  b y ć  m o ż e ,  — n i e w ą t -  
p i m y  z a t e m ,  ż e  t e  s i ł y  d o  ż y c i a  p o ­
w o ł a  i t. d.

| Było to coś nakształt serenady z Don

Der M n n er
Pod powyższym tytułem  wydał p. Rossa- 

negg, austryacki major sztabu, niewielkie, bo 
tylko 67 stronnic zawierające, ale ciekawe 
i interesujące pismo w Bernie 1881 u W inklera, 
a tak dalece poczytne, że w ciągu dziesię­
ciu miesięcy cały nakład rozkupiono, i na­
kładca zrobił drugie wydanie.

Bastylę w Paryżu Francuzi zburzyli bez 
ceremonii zaraz w pierwszych miesiącach po 
wybuchu rewwolucyi 1789 roku, i do teraz 
obchodzą dzień 14 lipca jako pamiątkę zbu­
rzenia ; Szpilberg był austryacką bastylą, ale 
go nie zburzono, i tylko w tym kierunku 
r. 1855 zreformowano, że więźniów polity­
cznych tam więcej nie mieszczą. Majoi Rossa- 
negg podał różne historyczne daty o tej am 
stryackiej basty li, z dołączeniem planu tak 
wierzchnych jak podziemnych więzień. Od loku 
1836 zaprzestano zapełniać podziemne wię­
zienia , czyli kazamaty. Roku 1812 uciekło 
z więzienia dz więeiu, a r. 1820 próbowało 
uciec przeszło dwudziestu więźniów. Więzie­
nia były trojakie : najcięższe, ciężkie i lekkie. 
Skazańcy do trzeciego "stopnia więzienia no­
sili dwie obręcze żelazne, jedne w "pasie, któ­
rą  byli do ściany przykuci, drugą dźwigali 
na szyi, i przy niej wisiał długi łańcuch. 
Prócz tego na rękach i nogach kajdany.

Chleb i woda były jedynem pożywieniem wię­
źniów, a żaden krewny nie mógł ich odwie­
dzić. Ciężkie więzienie różniło się od naj­
cięższego jedynie tern, że skazaniec dostawał 
dwa razy w tygodniu pół funta mięsa, i no­
sił lżejsze kajdany, ale dwie obręcze żelazne 
w pasie i koło szyi tak samo jak powyż opi­
sano. Osoby skazane na lekkie więzienie, nie 
miały obręczy na sobie, i nosiły "lekkie kaj 
dany na nogach i rekach. Nadto wszyscy 
więźniowie bez różnicy byli każdej nocy do 
jednego przywiązywani łańcucha, koniec któ­
rego znajdywał się w strażnicy.

Cesarz Józef II. miał kilka razy więzienie 
Szpilbergu zwiedzać (w latach .1766, 1777, 
i 1783), i jednego razu dał się zamknąć 
w najgłębszych kazam atach, gdz>e całą go­
dzinę przesiedział. Wyszedłszy z tam tąd , rzekł, 
że był ostatnim człowiekiem, który tam sie­
dział, i rzeczywiście wkrótce wydał rozporzą­
dzenie, aby nikogo więcej nie zamykać do 
podziemnych lochów.

Najciekawsza część pracy p. Rossanegga 
jest spis sławnych ludzi, którzy odsiadywali 
więzienie na Szpilbergu. Saski marszałek po­
łowy Schoenig był więziony za to (1692— 
1694), że starał się przy pomocy francuskiego 
posła w Dreźnie, barona Asfeld, Saksonię 
z Francyą przeciw Austryi połączyć. Austryacy 
złapali Schoeniga w kąpielach Cieplice, i za­
prowadzili na Szpilberg. E lektor saski Jan 
Grzegorz IV. protestował przeciw temu gwał­
towi, ale to nic nie pomogło, i marszałek

j  dopiero po śmierci elektora został wypuszczony.
H rabia Bonneval, także marszałek polo- 

| wy, siedział rok na Szpilbergu. Pochodzenia j 
francuskiego, musiał dla zaszłej kłótni z mi- j  

nistrem wojny Chamillardem opuścić ojczy- 
j znę , a po różnych wędrówkach osiedlił się j 
| w Austryi. Jako dzielny oficer był dobrze j 

przyjęty od księcia Eugeniusza, i wstąpił do 
I wojska. Przy boku tegoż Eugeniusza odbył I 
| kilka kampanij i odznaczył się w bitwie pod j  

[ Peterwardinem r. 1716. Następnie w randze j 

polowego marszałka został posłany do Nie- j  

[ derlandów, które wówczas do Austryi nale- I 
| żały. Ale tu  zaczął się kłócić z gubernatorem j 

w Bruxelli i takich dopuszczał się zdrożno- 
ści, że zjechała komisya z Wiednia, dla ro- | 

i  bienia dochodzeń. Lecz Bonneval śmiał się 
ze wszystkiego, nikogo nie słuchał, nawet 
i cesarskich rozkazów. Skazano go więc na 

I śmierć, którą to karę cesarz Leopold I. zmie- 
; uił na jednoroczne więzienie w Szpilbergu. 

Bo odsiedzeniu kary, hr. Bonneval udał się 
do W enecyi i tam wstąpił do służby turec- 

I kiej. W Turcyi został jenerałem artyleryi, 
z pensyą roczną 12,000 talarów. Przy końcu 
swego niespokojnego życia chciał powrócić 
do Francyi, ale nazajutrz po otrzymaniu od 
tureckiego rządu pozwolenia do powrotu, 
um arł w wieku la t 72.

Znów trzeci marszałek połowy hr. W allis, 
odsiedział r. 1740 ośm miesięcy na Szpil­
bergu, za zawarcie niekorzystnego traktatu 
z Turkami w Belgradzie.

Do nader interesownych więźniów na Szpil­
bergu, należy Franciszek Trenk. Sławny ten 
wojownik oddał wielkie usługi Habsburgom, 
jednak wsadzili go na Szpilberg. Urodził się 
w Kalabryi roku 1714, odebrał staranne wy­
chowanie i mówił siedmioma językami. Przy 
mocnej budowie ciała posiadał nadzwyczajną 
siłę fizyczną. Wstąpiwszy do rosyjskiej słu­
żby, został majorem podczas wojny z T ur­
kami r. 1736. Dla ustawicznych nieposłu- 
szeństw wydalony z rosyjskiego wojska, wstą­
pił do austryackiej służby, a gdy r. 1740 Prusy 
i Niemcy napadli na Austryę w zamiarze 
rozszarpania tego Państw a, (czego w 32  la t 
później Polska doświadczyła), Trenk za po­
zwoleniem Maryi Terezyi, sformował pułk 
Pandurów, z którym wkroczył do Bawaryi, 
i prowadził tam z wielkiem powodzeniem wojnę 
podjazdową, ale przytem dopuszczał się wiel­
kich okrucieństw. Dla różnych niesubordyna- 
cyj zawezwano go przed sąd wojenny do 
Wiednia, a r. 1746 odebrano mu dowódz­
two. Cesarzowa skazała go na areszt domo­
wy, na co Trenk bynajmniej nie zważając, 
pojechał w paradnym powozie do teatru  w ła­
śnie w ten wieczór, gdy Marya Terezya była 
na przedstawieniu. Trenk zoczywszy w tea­
trze swego oskarżyciela kapitana hr. Gossau, 
wpadł do jego loży i chciał go na parter 
zrzucić, czemu jedynie publiczność przeszko­
dziła. Za tę awanturę skazano go na doży­
wotnie więzienie w Szpilbergu. Umarł tamże 
r. 1749. Był on m ajętnym , bo w więzieniu
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Juana przed łohwą niedźwiedzia na fleciku 
wyegzekwowanej, gdyż do tego tylko dekla- 
macya pusta tego rodzaju, o siłach moralnych 
i ujemnych przed jenerał gubernatorem m os­
kiewskim porównać się daje, ale zawierała 
się w tern niepłonna nadzieja, że hr. Kotze­
bue zmieni całkiem system dotychczasowy 
rządów królewstwa polskiego, i zawezwać 
nieomieszka główne s i ł y  stańczykowskie d o ­
d a t n i e  do Warszawy, gdzie z ich pomocą, 
przywróci n a j p o m y ś l n i e j s z e  dla kró­
lewstwa polskiego czasy ks. Paszkiewicza 
z baletem, nieskończoną ilością szulerni, i ca­
łym  systematem ogłupiającym umysłowo, 
rujnującym materyalnie, i upadlającym mo­
ralnie to biedne, a ślepe zawsze społeczeń­
stwo polskie.

W  miejscu zatem piklów konserwatywnych, 
mieliśmy odtąd system rachowania na to, 
że wilk zawezwie do pomocy pewną ilość 
wyborowych baranów, a chociaż i na tem za­
wód nas spotkał niemały, bo tak samo jak 
naszego k o n s e r w a t y z m u  t ak i s i ł  n a ­
s z y c h  d o d a t n i c h  Moskale nie zdają się 
dotąd czuć najmniejszej potrzeby, zawsze hr. 
Szuwałów ma tę zasługę, że nas od jednej 
głupoty uchronił.

I dlatego szanuję w nim niestrudzonego 
podróżnika w interesie odrabiania i popra­
wiania awanturniczych działań hr. Ignatiewa, 
życzyć mu tylko możemy i razem z hr. Lo­
n s  Melikowem, aby przekonawszy się, że 
z piasku bicza nie ukręcą, zostawili niewdzię­
czną pracę hr. Ignatiewowi z jego dzisiejsze- 
mi pomocnikami, sami zaś postąpili sobie 
podług znanej na Litwie piosenki gminnej: 

August wtóry,
Zwiedzić mury,

Do Żurawic przyjechał,
A stanąwszy,
I splunąwszy,

Nazad pojechał.... 
którą hr. Szuwałów, jako rodzący się z Li­
twinki, znać musi.

Inaczej bowiem, ani p o k o j u  i z g o d y  
z E u r o p ą  nie zawrze, ani sam pokoju nie 
znajdzie.

Zjazd zaś cara A leksandra, z cesarzem 
W ilhelmem w Gdańsku, nie sądzę aby do­
wiódł, że system hr. Ignatiewa, a g i  t a c y  i 
i w y z y w a n i a  E u r o p y ,  jest najlepszym.

My jednak powinniśmy go admirować, po­
mni na zalecony nam przez korespodenta 
„Czasu*, z K o n g r e s ó w k i ,  wiersz K rasi­
ckiego :

Chłopcy przestańcie bo się źle bawicie
Dla was to jest igraszką, nam chodzi o życie.

Tem bardziej, że podług ostatnich wiado­
mości, cesarz Aleksander po zjeździe w Gdań­
sku, ma przyjechać do Warszawy: w y t c h n ą ć  
w ś r ó d  P o l a k ó w  p o  t r u d a c h  s w e g o  
I m p e r i u m .

A od tego jednak zależy, czy „Czas* trzy­
mać się będzie drugiego swojego systemu, czy 
też obmyśli trzeci, dotąd nieznany — a równie 
skuteczny.

Franzensbad 5 września.

Sezon kąpielowy na ukończeniu i doprawdy 
nie żal opuścić Franzensbadu tak nam słoty 
i zimna dokuczyły. Przez cały sierpień mie­
liśmy tutaj codzień deszcz, a chociaż niekiedy 
słońce wyjrzało z pod brudnej zasłony chmur, 
zefir północny nie przestawał muskać swemi 
zlodowaciałemi skrzydłami smagłych liców 
płci brzydkiej i liliowych skroni pań i pa­
nienek, tak, że widać było tylko same zaczer­
wienione nosy i noski od zimna.

zrobił testam ent, i zapisał: 30,000 złr. na 
szpital, 4,000 złr. dla Kapucynów w Bernie, 
3,000 na kaplicę więzienną, 4 ,000 dla córki 
dozorcy więziennego, 1,400 dukatów dla ko­
m endanta Szpilbergu, 6,600 złr. dla lekarza 
więźniów, 100 dukatów dla księdza, tyleż dla 
p lac-kom endanta Szpilbergu, 1000 złr. dla 
swego służącego, i t. p. W szystkie zaś swoje 
dobra niezasłużone, które posiadał na W ę­
grzech i w Sławonii, zapisał swemu kuzy­
nowi Fryderykowi Trenkowi, majorowi pru­
skiemu. Ostatni potomek Trenka zm arł w 
W iedniu r. 1876. Pułk piechoty nr. 53 teraz 
w Austryi istniejący, je s t dalszym ciągiem 
pułku Pandurów trenkowskich. W r. 1862 
przy jakim ś festynie wojskowym w W iedniu, 
spijano toasty na cześć Trenka, byłego wię­
źnia w Szpilbergu.

Menzel, sekretarz ministeryalny w Dreźnie, 
wydał za 3000 tal. królowi pruskiemu F ry­
derykowi tajną korespondencyę, prowadzoną 
przed rozpoczęciem siedmioletniej wojny mię­
dzy Austryą, Saksonią i Rosyą. Za tę zdradę 
siedział Menzel na Szpilbergu dziewięć lat, 
(1754-1763). Po zawarciu pokoju hubertsburg- 
skiego odsiadywał dalszą karę w saskiej twier­
dzy Koenigstein, gdzie też r. 1796 umarł.

N ader ciekawą wiadomością je s t ta , że na 
Szpilbergu siedział dwa lata D rouet, poczt- 
mistrz francuski, który uciekającego króla 
Ludwika XVI poznał i przytrzym ał, za co 
zgromadzenie narodowe przyznało mu graty- 
tikacyi 30,000 franków. Posłany r. 1793 do 
armii D rouet, został pojmany przez wojsko 
austryackie pod wodzą księcia Koburga i na 
Szpilberg odstawiony. Z więzienia próbował 
Drouet ucieczkę, która mu się jednak nieu- 
dała, owszem nogę sobie skaleczył i trzy mie-

Księżna serbska Natalia, która tu  zjechała 
na kuracyę w towarzystwie syna swego Ale­
ksandra , opuściła Franzensbad z początkiem 
sie rpn ia , wyraziwszy swemu sekretarzowi za­
dowolenie z pomyślnych skutków odniesio­
nych z użycia wody i błota franzensbadzkiego, 
w którym to jej wysokość jakby jaka zwykła 
śmiertelniczka heroicznie się zanurzała.

Oprócz księżny serbskiej bawili tu  jeszcze 
jego kr. wysokość książę Henryk Bourbon, 
hrabia Bardi z małżonką Marją księżniczką 
Bragancką i infantka portugalska M arja An­
tonia dalej księżna Thurn-Taxis, hr. W indisch- 
gratz, Moltke, z Polaków zaś hr. Mielżyńska, 
hr. Kwilecka z Poznańskiego, hr. Baworowska 
z Galicyi, hr. Syberg P la te r z Litwy i ostą- 
!niemi czasy hr. A rtur Potocki.

Smutna wiadomość o pożarze teatru prag- 
skiego, powszechne tu wywołała współczucie, 
a do tak energicznie przedsięwziętej przez 
Czechów składki na odbudowanie" ponowne 
przybytku dla sceny czeskiej, wpłynął i grosz 
wdowi zebranych w Franzensbadzie Polaków. 
Gdy, mowa o teatrze to przyznać trzeba, że 
tutejszy teatrzyk niemiecki chociaż maleńki, 
wcale nie źle się zaleca. Przedstawienia ope­
retek wypadają zadowalająco i publiczność 
też spragniona jakiej' takiej rozrywki licznie 
doń uczęszcza. Pani Barbieri i Molier naj­
obficiej zbierają oklaski. Szkoda, że Miss 
Wanda, o której jak  się wyraża „Gazeta Prag- 
ska“, że posiadając w wysokim stopniu wszy­
stkie zalety swoich rodaczek i niesłychaną 
śmiałość i odwagę z w a n d a l i z o w a ł a  całą 
Pragę* nie dała nam sposobności podziwiania 
w swej osobie niewieściego Tytana. Odwie­
dziła nas tylko Carlotta Patti, a nazwisko to, 
które nosi wspólnie z ubóstwianą Diva, m a­
gicznym czarem pociągnęło tłumnie publikę 
franzensbadzką do koncertowej sali. Bo i zre­
sztą nie wiele dostarcza przyjemności pobyt 
tu te jszy ; okolice nie zalecają się szczególną 
pięknością położenia, a M iram onti, W ies i 
Eger, to jedyne miejscowości dokąd wycieczki 
robić można i to nie zbyt zajmujące." Miasteczko 
Eger urządziło u siebie wystawę „przemysło­
wo-rolniczą, która trw ała do końca sierpnia. 
W  oddziale dla „sztuk* mieści się tak zwane 
Rudolfinum, gdzie oglądać można podarki j a ­
kie cesarzewicz Rudolf wraz z swa dostojną 
narzeczoną otrzymali z okazyi swych zaślubin 
od różnych poddanych monarchii". W spaniałe 
albumy i misternie wypracowane adresa za­
trzymują oczy zwiedzających wystawę. Darów 
galicyjskich nie widzieliśmy tam jednak. Jak ­
kolwiek pomieniona wystawa nie odznacza się 
żadnemi wyszczególniającemi okazami, ilością 
wystawowych przedmiotów i liczbą zakupu­
jących, świadczy dobrze o ruchu przemysło­
wym miasteczka tak względnie małego jakiem 
jest Eger i jego okolicznych mieszkańców. 
Rozmawialiśmy z Czechem właścicielem ziem­
skim z K astenau , który zakupiwszy na wy­
stawie parę koni dość d rogo , niezmiernie 
cieszył się swym nabytkiem; „wolę ja  tu 
kup ić , mówił on, chociaż drożej a" może i 
mniej dobre, ale wiem, że to wychodowane 
na naszej czeskiej ziemi; gdy nie będzie na­
bywców, zabraknie i dostawców a wtedy upa­
dnie nasz handel krajowy*. Pochwały godne 
zasady! W ogóle kupując cokolwiek czy to 
u Czechów (a kupowaliśmy na wystawie śli­
czne wyroby z mydła) czy u Niemców, że 
nie wspomnę już o Francuzach, których uprzej­
mość znana powszechnie, zawsze nasuwa sie na 
myśl pytanie, czemu to nie wszyscy kupcy polscy 
nie nauczyli się dotąd grzeczności sklepowej? 
Przyjdziesz do któregokolwiek z magazynów 
wiedeńskich, czy kupisz co lub nic wcale, 
choćbyś pół sklepu rozrzucił, odprowadzą cię

siące leżał w łóżku. W  listopadzie 1795 on 
i sześciu innych więźniów francuskich zostali 
wymienieni za uwięzioną córkę Ludwika XVI, 
późniejszą księżnę Angouleme. Gdy Drouet 
po swem wyzwoleniu pierwszy raz okazał się 
w zgromadzeniu narodowem w Paryżu, mia­
nowicie d. 2 stycznia 1796, opowiadał on 
przez cały czas posiedzenia o tych mękach, 
które wycierpiał na Szpilbergu.

R. 1794 siedzieli na Szpilbergu dwaj starsi 
literaci węgierscy Kazinczy i Verseghy, jako 
więźniowie polityczni. W 1816 roku znajdujemy 
na milutkim Szpilbergu panią hrabinę Filen- 
gh ieri, skazaną za polityczne przestępstwa na 
dziesięć lat ciężkiego więzienia. Je j "brat Ka­
rol, um arł r. 1860 jenerałem  neapolitariskim.

Silvio Pellico, słynny pisarz włoski, sie­
dział ośm lat na Szpilbergu (1822— 1830). 
Z początku nosił kajdany, ale gdy 11 sty­
cznia 1823 padł bez zmysłów, zdjęto z niego 
żelaza. Wszystkie swoje cierpienia "opisał ten 
sławny W łoch w dziele „fe mie prigioni. “ 
Równocześnie z Pellico siedzieli na Szpilbergu 
inni karbonaryusze włoscy, jako to : lir. Oro- 
boni, Maroncelli, adwokat Solera, ks. Fontini. 
Z nich wszystkich Pellico i Maroncelli byli 
najsurowiej karani, nawet siedzieli w pod­
ziemnych lochach. Oroboni um arł na Szpil­
bergu, a Pellico i Maroncelli chorowali na 
szkorbut. Nadto Maroncellemu spuchło kola­
no, i musiano mu nogę amputować. Obydwa, 
Maroncelli i Pellico, pisali dzieła w więzie­
niu, a major Rossanegg dodaje swoje uwagi: 
„Maroncelli napisał w podziemnych lochach 
piękne wiersze, tak liryczne jak epiczue, które 
w swej głowie wypolerował (sic) i wydosko­
nalił (sic), w czem on i Pellico wielką po­
siadali biegłość. — Istotnie nie można "dośćj

do samych drzwi, dziesięć razy sie pokłonią 
i podziękują za pamięć!

Doszła nas tutaj bolesna wiadomość o zgo­
nie Stanisława hr. Dzieduszyckiego z Niosłu- 
chow a, w chwili właśnie kiedy przyjaciele 
cieszyli się nadzieją wyzdrowienia, nieubła­
gana śmierć uniosła swą ofiarę. Drugą stratę 
jaką ponieśli liczni znajomi jest śmierć sta­
rosty stanisławowskiego p. Strojnowskiego. 
ciężką złożony chorobą nie objął już urzędo­
wania, na które od niedawna był przeznaczony 
Prawy człowiek, dobry Polak um iał pełnić 
swe obowiązki urzędnika sumiennie a bez 
naruszenia stosunków, jakie go wiazały z oby­
watelstwem okolicznem, wśród którego zjednał 
sobie szczerą przyjaźń i uznanie. Cześć pa­
mięci obu zmarłych. Każdy z nich na swo- 
jem stanowisku pracował dla dobra kraju.

Oksza.

Sprawy miejskie.

Dnia 10 b. m. odbyło się posiedzenie rady 
miejskiej krakowskiej pod prezydentura Dra 
W eigla.

Prezydent zawiadomił przedewszystkiem R a­
dę, że burmistrz Pragi p. Skramlik nadesłał 
podziękowanie za dar 500 złr. ofiarowany 
przez miasto na odbudowe teatru  narodowego 
czeskiego.

Następnie przystąpiła Rada do sprawdzenia 
wyborów. Zatwierdzono wszystkie z wyjątkiem 
wyboru Dra. Leona Cyfrowicza, który "zosta- 
wzzy sekretarzem uniwersytetu Jagiellońskiego, 
stracił niestety według statutu miejskiego jako 
urzędnik państwowy, prawo wybieralności do 
reprezentacyi gminnej. Komisya weryfikacyjna 
w nosiła, aby także nie zatwierdzić wyboru 
D ra, M ichała Bobrzyńskiego, gdyż tenże jest 
naczelnikiem archiwum krajowego; po wyja­
śnieniu a to li, iż Dr Bobrzyński jest profeso­
rem i z tego tytułu pobiera stałą płace ze 
skarbu bublicznego, za pełnienie zaś obowią­
zków naczelnika archiwum krajowego pobiera 
tylko remuneracyę, Rada wybór jego zatwier­
dziła.

Po zatwierdzeniu wyborów złożyli nowo 
wybrani Radcy, a na posiedzeniu (35) obecni 
przyrzeczenie gorliwego pełnienia obowiązków, 
w ręce prezydenta miasta. Poczem nastąpił 
podział na sekcye i uzupełnienie komisyj. 
Wreszcie uchwalono odbyć we czwartek d. 15 
b. m. wybór I  wiceprezydenta na nastepne 
trzechlecie.

Stosownie do tej uchwały odbędzie  sie we 
czwartek d. 15 b. m. o godz. 5 po południu 
posiedzenie pełnej Rady miejskiej. Na porzą­
dku dziennym tego posiedzenia stoją sprawy 
niezałatwione na poprzednich posiedzeniach 
dnia 4 sierpnia i 1 września b. r. tudzież 
ważna sprawa wyboru I wiceprezydenta.

W ykaz alfabetyczny  
B i s k u p ó w  i K a p ł a n ó w

oraz
Z a k o n n i k ó w  po l sk i ch

przebywających do obecnej chw ili na wygnaniu
w S y  b e r y i  i g  ię  b o k i e j  R o sy  i.

I.  B i s k u p i :

1. Borowski K asper, biskup łucko-ży tom irsk i, 
Perm. od r. 1870; 2). Felińsk i Szczęsny Zygmunt, 
arcybiskup w arszaw sk i-Ja ro s ław  nad W ołgą od 
r. 1863; 3). K rasiński Adam Stanisław, b isk u p 'w i­
leń sk i-W ia tk a  od r. 1863; 4). Rzewuski Paweł, 
nom inat biskup - suffragan warszaw ski — A stra- 
chan od r. 1865.

wychwalić hart duszy i siłę umysłową tych 
dzielnych W łochów; tu go męczą żelazem, 
złym powietrzem i szkaradnym jadłem , a jemu 
wiersze w głowie, i on wiersze składa. Tak- 
samo napisał nasz Antoni Górecki kilka bajek 
w warszawskiej cytadeli. W r. 1824 siedziało 
w Szpilbergu wielu karbonaryuszów, miedzy 
nimi hr. Confaloniczi, markiz Pallavicini i inni. 
Pallavicini wysiedział 10 lat, a gdy kajdany 
zniszczyły mu jedne nogę, od r. 1834 był 
interniowany w Pradze, i każdego trzeciego 
dnia musiał się w policyi meldować. Przy 
pomocy córki winiarza Kollm ana, którą na­
stępnie poślubił, Pallavicini zdołał umknąć 
do Paryża. W r. 1862 był ministrem pie- 
m ontskim , i nie mało pomagał Cavourowi 
w tworzeniu jednolitych Włoch.

Po rewolucyi 1846, mówi major autor, 
przywieziono na Szpilberg 150 Polaków, z któ­
rych tylko niektórych w ym ienił: księdza Mik. 
Hordyńskiego, Chrząstowskiego, Bogdańskiego, 
Albina Dunajewskiego, Chmielewskiego z W ar­
szawy, Łukaszewicza, Stawskiego i Leandra 
Pawlikowskiego.

Dzień 21 marca 1848 wszystkich uwolnił.
Dziś drwimy ze Szpilbergu, jednak nie za­

szkodzi dawne przypominać czasy. W ypada­
łoby prosić p. majora, aby podobną mono­
grafię także o Kufszteinie, tej drugiej bastyli 
austryackiej, napisał, gdyż one nie są bez 
wartości, nawet jako źródła historyczne, za 
co autorowi wdzięczni jesteśmy.

A .  l o z a ń s k i .

j r n n —

It. K a p ł a n i : * )
1). Abratow ski Edward, zakonu 0 0 .  Reformatów, 

z B łocka, — Cywilsk, gubernia kazańska 1876; 
2). Bajkow ski Władysław, wikar. z Pozorowa, dy- 
ecez. w ileńskiej, — Symbirsk 1881; 3). Bakiewicz 
Jerzy, z Truskowa, dyec. żm udzk ie j,— Tomsk na 
Syberyi 1876; 4). Balcewicz Jan, z archidyecezyi mo- 
hylewskiej, — Samara 1880; 5). Barabasz W alenty, 
prob. ze Skrzyńska, dyecezyi Sandom irskiej — 
Perm  1877; 6). Bartoszewicz Józef, w ikar. z Go- 
dlew a, dyecezyi augustowskiej, — Tomsk na Sy­
beryi 1876; 7). Bartoszewicz Andrzej I, Domini­
kanin, adm inistrator z Malużyna, dyec. p łockiej — 
Schoenberg w K urlandyi 1877; 8). Bartoszewicz 
Andrzej II, profesor seminaryum w M ińsku  Go­
rodiszcze, gub. peuzeńska 1880; 9). Bernardyn,
ksiądz z W arszawy, niewiadomego nazw iska _
Noworzew, gub. pskowska 1876; 10). Berżański 
Gabryel, B ernardyn z W ilna — Połąga w K urlan­
dyi 1876; 11). B rodnicki Anastazy, prob. w La- 
chowcach, dyec. łucko-żytom irskiej — w K urlan­
dyi 1877; gdzie? 12). Brondzo A ntoni, w ikaryusz 
z B erznik dyec. augustowskiej, — Tiemników, gub. 
gub. tambowska 1870. 13). Broniszewski Ludwik, 
adm inistrator z Komarówki dyec. podlaskiej, — 
Perm 1876; 14). B rudnicki K ajetan , K arm elita 
z Lublina,— Cywilsk, gub. kazańska 1878; 15). Brzo- 
stowicz Jan , z B arbaryszek, dyec. w ileńskiej, — 
Krasno - u fim sk , gub. perm ska 1877; 16). Brzozo­
wski J a n , P ija r , z Radziejowa dyec. kujawsko- 
kalisk iej — Kirsanów, gubernia tam bowska 1880; 
17). Bugień Benedykt, z archidyec. mohylewskiej — 
A rchangielsk 1880 (w yjejhał z tam tąd nie wiado­
mo dokąd); 18). Bukowski Stanisław, altarzysta 
z Nowego Płocka, dyec. płockiej, — Spask, guber. 
nia tambowska 1877; 19). Burtelewicz J a n , z R a­
kowa, dyec. mińskiej — Powieniec, gub. ołoniecka 
1877; 20). Chodakiewicz J a n , z Korycina, dyec. 
w ileńskiej —Galicz, gub kostrom ska 1880; 21). Chy- 
liczkow ski Pan, prob, z Goraja, dyec. lubelskiej — 
w okolicy K rasnojarska na Syberyi 1877 — gdzie?
22). C iągliński Jzydor, mansyonarz z Bodzentyna, 
dyec. sandom irskiej, _  Spask, gub. tambowska 1880.
23). Czarkowski F e lik s , w ikar. ze Zwiakla dyecez. 
łucko - żytom ierskiej, — W ołogda 18 8 0 ; 24). Czar­
necki Edmund, z dyec. łucko-żytom irskiej — Ber- 
czów na Syberyi 1877;? 25). Czosnakiewicz Edward, 
admin. z Goleszyna, dyecezyi płockiej — Nowo- 
moskowsk, gub. jekaterynosław ska 1880; 26). Da- 
widowicz Józef, rek tor seminaryum żmudzkiego — 
Jokatorynosław  1880; 27). Dąbrowicz Leon, z Nie- 
m irow a, dyec. kam ienieck iej, — Niźny Nowogród 
1876. 28). Dąbrowski Stanisław, gwardyan 0 0 .  K a­
pucynów z Lublina — Subocz albo Iłłukszta  w Kur­
landyi 1880; 29). D elert Andrzej, adm inistr. z Bą­
kow a, w archidyec. w arszaw skiej, — Spask, gu­
bernia tambowska 1879; 30). Demidowicz Jakób, 
admin. z W ołożyna dyec. w ileńskiej, — M aryńsk 
na Syberyi 1876 — później podobno w K urlandyi — 
gdzie? 31). Deszkleniewicz Ignacy, z dyec. miń- 
skioj, — Tomsk na Syberyi 1876; 32). Dobkiewicz 
Adam, z dyec. żmudzkiej — Schoenberg w K ur­
landyi 1877; 33). D obrosielski, prob. ze Słucka, 
dyec. m ińskiej, — W iatka 1862; 34). Domański 
Paulin, Bernadyn z Radomia, — Usmań, gub. tam­
bowska 1880. 35). Drewnowski R afa ł, Missyonarz 
z W arszawy, — Tunka koło Irkucka na Syberyi 
1876. 36). D rzew iński Józef, z dyec. w ileń sk ie j,— 
Połąga w K urlandyi 1876; 37 ). Dubowik Edward, 
z dyec. w ileńskiej, — Szenkursk. gub. archangiel- 
ska 1881; 38). Dusejko W ładysław , wik. w Zwin- 
giach, dyec. żmudzkiej, w K urlandyi 1877 — 
gdzie? 39). Dyakiewicz Józef, z Wołkowyska, dyec. 
w ileńskiej, — Łowkiesa w K urlandyi 1877; 40). Dy- 
lewicz Leopold, z W iżnu, dyec. w ileńskiej, — Ca- 
rewokokszajslc, gub. kazańska 1881; 41). Dyszo
Franciszek, z archidyecezyi mohylewskiej,   E-
lerna w K urlandyi 1876: 42). Dziewulski Adam 
z dyec. podlaskiej, — Iłłukszta  w K urlandyi 1877- 
43). Filipow icz Bolesław, K anonik regularny z W ill 
na, — Cywilsk, gub. kazańska 1878; 44). F iszer 
M ichał, prob. z P ołajew a, dyec. k u jaw sk o -k a li­
skiej, Perm 1881; 45). Gabszczewicz Andrzej, pro­
fesor seminaryum żmudzkiego — Połtaw a 1876- 
46). Gajewski Edw ard, wik. z Głębokiego koło 
Dzisny, Dyec. w ileńsk ie j, — Iłłukszta  w K urlan­
dyi 1880; 47). Gargilewicz Seweryn, prob. z Za­
rąb kościelnych, dyec. p łock iej, — Gorodiszcze 
gub. penzeńska 1880; 48). Gawełczyk Bonawentura, 
Paulin z Częstochowy, — Kiryłów, gub. Wielko- 
Nowogrodzka 1876; 49) Genutowicz Franciszek, 
wikar. katedry żmudzkiej — Biełoziersk, gubernia 
W ielko-N ow ogrodzka 1879; 50). Giegużyński Jó ­
zef, prezydent zgrom adzenia XX. Maryanów z Ma- 
ryampola, dyec. augustynowskiej,—Iłłuksz ta  w K ur­
landyi 1876; 51). Gieroczyński Andrzej, prob. ze 
Zaskorek, archidyec. mohylewski.-j , — K ursk 1878; 
52). Godlewski C elestyn, z W ołynia, dyec. podla­
skiej, — Gorodiszcze, gub. peuzeńska 1876; 53). Go­
dlew ski Leon, Franciszkanin  z W arszawy, — w l i ­
sting , gub W ołogodzka 1880; 54). Grekowicz Mi­
chał, z dyec. m ińskiej, — Krasnoufimsk gub. perm ­
ska 1880; 55). G rocholski F e lik s , z archidyecezyi 
mohylewskiej, — Psków 1876; 56). Gromadzki W a­
lerymi , z dyec. łucko-żytom ierskiej, — Tomsk na 
Syberyi 1876; 57). Gryketys B artłom iej, profesor 
seminaryum sejneńskiego, — Spask, guber. tam ­
bowska 1881; Grzymała Andrzej, R eform at, z Żu- 
ro n in a , dyec. p łock ie j, — Jadryń , guber. kazań­
ska 1880; 59). Guncewicz Antoni, prob. z Brwino­
wa, archidyec. w arszaw skiej, — Krasnoufinsk, gub 
perm ska 1880; 60). Hrehorowicz Fortunat, z dvec. 
m ińskiej, — Szenkursk gub. archangielska 1881; 
61). Hrycewicz Kacper, z archid. m ohylew skiej,— 
Dweta w K urlandyi 1876; 62. H ryniew iecki A le­
ksander, kapelan szkół w P rażanach, dyec. wileń- 
sk iej, — Ryga 1876; 63). Jabłonow ski W alenty, wi­
kar. z Brześcia L itew skiego, dyec. w ileńskiej — 
Gorodiszcze, gub. peuzeńska 1880; 64). Jacewicz 
Jan , wikar. z Owanty, dyec. żmudzkiej — Ryga 
1876; 65). Jackow ski Stanisław, profesor sem ina­
ryum sandom irskiego, — Pudoź, guber. ołoniecka 
(podobno w r. b. powrócił do k ra ju ); 66). Jakó- 
bowicz Antoni, prob. z Łodzi, archid. w arsza­
wskiej — w Mitawie w K urlandyi 1877 ; 67). Ja- 
kovvicz Szymon, filialista, z Szankot, dyec. żmudz- 
kiej — Gorodiszcze, guber. peuzeńska 1880; 68). J a ­
kubowski A ntoni, prob. z Serafinów ki, dyecezyi 
m ińskiej, — Spask, gub. tambowska 1876; 69). Ja n ­
kowski A leksander, w ikar. z Gowarczowa, dyec. 
sandom ierskiej, — Tunka, guber. Irkucka na Sy­
beryi 1876; 70). Jassewicz Onufry, prob. z E jrago- 
ły, dyec. żm udzkiej, — S pask , gub. tambowska 
1881; 71). Jaw szyc, z K orycina, gub. grodzień­
skiej, — Tobolsk na Syberji I8 1 6 ; 72). Jaźw iec 
a lias Jaźw ioki albo Iźw icki Juw enalin , Kapucyn
z Łomży, dyec. augustowskiej, — A rchangielsk 
1881 (od 20  lat na wygnaniu); 73). John Józef

*) D ata położona przy nazw isku oznacza rok 
z ktorego pochodzi informacya o k ap łan ie , prze­
bywającym na wygnaniu, potrzebna d latego , że 
wygnańcy miejsca pobytu nieraz zm ieniają, i dzi- 
81 aj niejeden już tam nie mieszka, gdzie m ieszkał 
przed k ilku  laty, niejeden może już przeniósł się 
do wiecznooci, albo do k ra ju  pow rócił, czego 
wkażdym pojedynczym wypadku dla trudności 
w kom unikacyi i korrespondencyi sprawdzić n ie ­
podobna.
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prob. z Lewiczyna, archidyec. warszawskiej, — Ni- 
koiajewBk, gub. samarska 1880; 74). Justynowicz  
"W incenty, Trynitarz z W arszawy, — Bebra w Kur- 
landyi 1877; 75). K alisty Andrzej, w ikar. z Lato­
wicza, archid. w arszaw sk iej— Schoenberg w Kur- 
landyi 1877.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiadomości nankowe.literackie iartystyczne
T E  A T R .

„A tout S e ig n eu r—‘tout honneurl< po tylu  
benefisach na dochód artystów i artystek sceny  
naszej, trudno zapomnąć o zasługach, które 
w obec częstego  nieuczenia się roli, trzeba na­
w et nazwać głośnem i. Przedostatnie zatem  
przedstaw ienie w letnim  teatrze przeznaczyła  
dyrekcya na benefis suflera. Już dawno nie 
w idzieliśm y na scenie ty le ew oiucyj w ojsko­
wych, nie słyszeli tyle pukaniny i t. d.. prze­
gradzanych śpiewam i i w ięcej niż jałow ym  
dyalogiem . „ W dowa w ie lk ie j a rm ii* A leksan ­
dra D um asa (o jca ) należy zatem  do tych u- 
tworów francuskiego szowinizm u, które miały  
racyę bytu w Paryżu za czasów drugiego ce ­
sarstw a, k iedy w spaniałością legen dy napole­
ońskiej starano się pozyskać naród żądny sła ­
w y dla rządu pragnącego powtórnej edycyi 
w ielk iego dramatu ludów. D ziś Kraków nie 
jest wprawdzie już „m iastem  w olnem , niepo- 
dległem  i ściśle neutralnem* lecz warownią 
pierwszorzędną, mimo to jednak publiczność 
nasza nie lubuje się w tego  rodzaju m ilitar­
nych w idow iskach, a to tem bardziej, że armie 
składające się z kilku żołnierzy w strojach  
fantastycznych nie imponują naw et galeryi.

W ykonanie tej przestarzałej ram oty pozo­
stawiało w iele do życzenia. P om ijając bowiem  
brak odpow iednich dekoracyj i kostium ów , to 
już część wokalna m im owolną budzić m usiała  
w esołość. Znamy wprawdzie p. Stachow iczów nę  
jako  utalentow aną artystkę do ról naiwnych, 
lecz nie obawiam y się w cale, by nam ją za ­
brał do swej opery jak i przejeżdżający im pre­
sario. Kazać jej śpiewać, znaczyło zatem tyle, 
co narazić ją  na śm ieszność, na co bynajmniej 
nie zasłużyła. M ikroskopijny zaś tenor p. Igna- 
tow skiego nie nadaje się w cale do roli starego  
grenadiera gwardyi napoleońskiej. Partya ta 
basow a skarłow aciec musi przez transponowa- 
nie na g łos tenorow y, a stary „Granat* śp ie­
wający dyskantem , robi w ięcej niż kom iczne  
wrażenie.

W  N ied zielę  w reszcie zam knięto sezon letn i 
przedstawieniem  K ościuszki pod R acław icam i.

Alfa.

Przegląd polityczny.
Z natężoną uw agą zw racają  się w szyst­

kie koła polityczne zarówno w k ra ju  ja k  
i w m onarchii ku zbierającem u się  w łaśnie 
dzisiaj sejmowi galicyjskiem u. I  wcale się 
temu dziwić nie można. Kraj nasz tak  w y­
bitne dzisiaj i poważne a zarazem  w pły­
wowe zajmuje stanow isko w organizmie p ań ­
stw a austro-węgierskiego, a co ważniejsza, 
przyszłe jego  losy tak  ściśle i nierozerw al­
nie zespolone są z przyszłemi losam i, rzec 
można, z całym bytem monarchii, iż wszelki 
objaw  jego  wew nętrznego politycznego ży­
c ia , a wszczególności też wszelka działal­
ność jedynej dziś samoistnej jakko lw iek  
jeszcze dość skrom nej i szczupłej w swych 
atrybucyacb reprezentacyi p o lsk ie j, ja k ą  
jest sejm galicyjski budzić musi powszechne 
w świecie politycznym  zajęcie. Baczyć na 
to powinni i nie w ątpim y, źe baczyć będą 
szanowni posłowie nasi, przystępując do za­
łatw ienia zadań , jak ie  ich czekają w ciągu 
obecnej sesyi sejmowej. W szystkie też nie­
omal dzienniki polskie, tak  w stolicach ja k  
i na prow incyi wychodzące, zaznaczyły swo­
je  zapatryw anie co do p ra c , jak ie  sejm 
na obecnej sesyi przedsięweżmie, a  w szcze­
gólności co do' reform y zarządu krajow ego.

Rażącym  był tylko głos, jak i się w tych 
dniach odezw ał w obozie naszych reakcyo- 
naryuszów, a przynajm niej w uznanym  ich 
organie, tutejszym  dzienniku „Czasie*.

Om aw iając w jednym  z ostatnich swoich 
artykułów  spraw ę r e f o r m y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j  i opierając swe w yw ody na zna­
nym wniosku^ posła Dunajew skiego, w yraża 
„Czas* pragnienie, aby z tego wniosku u s u ­
n i ę t o  to w łaśnie, co stanow i zdaniem na- 
gzem główną jego za le tę , t. j .  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  n a m i e s t n i k a  c z y l i  r z ą d u  
k r a j o w e g o  w o b e c  s e j m u  za w ykony­
wanie wszelkich ustaw  krajow ych t. j. tych, 
które w chodzą w zakres ustaw odaw czy sej­
mu —  uzasadniając to swoje utralojalne i 
i istnie służalcze pragnienie u w a g ą , iż o d ­
powiedzialność tak a  „byłaby n i e z g o d n ą  
„ze  s t a n o w i s k i e m  r e p r e z e n t a n t a  
„ w ł a d z y  m o n a r s z e j ,  a nadto s z k o d l i -  
„ w ą  i n i e p o t r z e b n ą  t e o r y ą  niem ają 
„cą zresztą związku z ogólną reformą adm i­
n is tr a c y jn ą  i w iodącą naw et po za granice 
„federalizmu*.

Nie dziwilibyśm y s ię , gdyby takie moty- 
w a podyktow ane były „Czasowi* z biur 
c. k. nam iestnictw a lwowskiego, bo w takim  
razie znaleźlibyśm y je  całkiem  zrozumiałymi- 
Lecz czego pojąć i zrozumieć nie możemy, 
to odezw ania się z podobnem reakcyjnem  
życzeniem w organie tej w łaśnie party i,

która się na  sejm ie mieni być s t r o n n i c ­
t w e m  r e f o r m y  (locus a non Ince':do) i 
k tórej stronnikiem  najum iarkow ańszym  był 
i je s t dotąd właśnie sam w nioskodaw ca p ro ­
jektu  , zaw ierającego postanowienie owej 
odpowiedzialności.

Miałożby wejście Dra Dunajewskiego w skład 
rządu państwowego wpłynąć na zmianę jego 
dawniejszych w tym względzie zapatrywań, 
a zarazem sprowadzić vmiane p o g ląd ów  ca­
łej partyi stańczykowskiej? Nie wiemy i prze­
sądzać nie chcemy, czy tak jest w istocie .— 
Bliskie rozprawy sejmowe nad tym przedmio­
tem przyniosą nam w tej mierze rychło po­
żądane światło i dozwolą przejrzeć, czy owo 
pobożne pragnienie było tylko odosobnionym 
głosem jakiego reakcyjnego puszczyka, czy 
też wyrazem usposobień i poglądów całej 
partyi rządowej.

Nie myślimy też dzisiaj wcale tracić słów 
na rozprawienie się z onom serwilistycznem 
pragnieniem naszych wsteczników, które w 
stronnictwie postępowem i patryotycznem po­
wszechne wywołać musiało oburzenie, nad­
mieniamy tylko, że artykuł ten „Czasu* sta­
nąć może godnie obok niedawno wypowie­
dzianego przez tenże dziennik protestu prze­
ciw pociesznemu posądzeniu go przez moskiew­
ski dziennik „Nowoje W remia, “ o pragnienie 
„Polski od morza do morza *

Z j a z d  g d a ń s k i  zajm uje ciągle jeszcze 
jeszcze pierwsze miejsce w dyskusyi dzien­
nikarskiej i nie przestaje być najw ażniej­
szym w ypadkiem  politycznym  chwili bieżą­
cej. Dzienniki niem ieckie pisząc o tym  zjeź- 
dzie, ko rzysta ją  z każdej sposobności, aby 
podnieść z n acisk iem , że w G dańsku nie 
uchwalono ani nie poruszano nic takiego, 
coby mogło być przeciwnem  interesom 
Austryi.

Dzienniki rossyjskie cieszą się ze z ja z d ju  
i w idzą w nim nową rękojm ię dobrych sto­
sunków  z państw am i sąsiedniemi oraz usta­
lenie pokoju. Parjadok .przestrzega Rossyę 
przed niebezpieczeństwem zbytecznego zbli­
żenia się do Prus, gdyż Rossya nie ma słu­
sznego powodu zajm ować nieprzyjaznej po ­
staw y względem F ra n e y i, lecz starać się 
w inna o utrzym anie pokoju i korzystając 
z niego wszystkie swe siły obrócić na odro­
dzenie wewnętrzne.

Szowinizmu rumuńskiego nieochłodziła snać 
ostatnia podróż hr. Andrassego. Świeżo bo­
wiem podnoszą dzienniki austryackie i wę­
gierskie alarm z powodu wydania urzędowej 
mapy szkolnej rumuńskiej, na której ni mniej 
ni więcej tylko czwartą część Austryi wcie­
lono do Rum unii, i o tern nauczać będą 
wszystkie rumuńskie dzieci. Do „Nowocze­
snej Rumunii,* jak głosi napis mapy, zali­
czono z terytoryum austryackiego jako zamie­
szkałe przeważnie przez Rumunów ziemie 
następujące: Siedmiogród cały, Marmarosz, 
Bukowinę, większą część węgierskiego Alfol- 
du aż do Cisy, wreszcie Banat i część wę­
gierskiego Pogranicza wojskowego. Ćo naj­
bardziej irytuje dzienniki austryackie jako ob­
jaw bardzo zuchwały, że ministeryum ru ­
muńskie spraw zagranicznych nie będzie mo­
gło nawet poprosić o przebaczenie i wytło- 
maczyć się, iż jest to tylko obraz etnogra­
ficzny ziem rumuńskich, albowiem najwyra­
źniej przez terytoryum austryacko-węgierskie 
przeprowadzono kreski grube, oznaczające we­
dług „objaśnienia znaków* granicę polityczną! 
tak że każde dziecko rumuńskie, mające w 
reku ową kartę, będzie najmocniej przeko­
nane, że część odciętego na mapie teryto­
ryum rumuńskiego Austryi rzeczywiście od- 
dawaa przyłączoną została do Rumunii. Na 
domiar złego na brzegach mapy dodano po­
między herbami głównych m iast Rumunii i 
herby miast od Austryi oderwanych. „Nowe 
królestwo rumuńskie ze swemi daleko sięga- 
jącemi aspiracyam i, zauważają dzienniki au­
stryackie, wstępuje godnie w ślady nieda­
wnego „księstwa* rumuńskiego, i daje dobry 
przykład swojej sąsiadce „Serbii.*

Rozmaitości.
P o sło w ie  krakow scy pojechali już na o- 

twarcie sejmu do L wow a. U dało się tam tak‘ 
że kilku publicystów i sprawozdawców gazet; 
m iędzy innym i udał się tamże przez Kraków  
p. Sm ólski, redaktor dziennika w iedeńskiego  
Tribune.

Dr Weigel, jak  już donieśliśm y, zaprosił 
ostatecznie na dzień 14 b. m. na godzinę 7 mą 
wieczorem  w yborców  sw oich do sali ratuszo­
wej w celu  zdania sprawy z czynności sw oich  
w R adzie państwa i powodów złożenia mandatu.

Powszechny jubileusz, zarządzony przez 
Papieża L eona X III, w całym św iecie  kato­
lickim , rozpocznie się w Krakowie d. 18 wrze­
śnia nabożeństwem  tygodniow em  w kościele  
N. P . Maryi i trwać będzie do d. 25 b. m ., 
poczem  odbyw ać się będzie także w innych  
kościołach  parafialnych m iasta Krakowa.

Kraków bez załogi, bo ta udała się 13 b. 
m. na batalie pod W adow ice i w róci dopiero 
16 b. m.

Kościuszko pod Racławicami. N iesłychane
pow odzenie jak iego  utwór ten na krakowskiej 
scen ie doznaje, skłoniło jak  się dowiadujem y,

D yrekeyę Teatru do ponow nogo przedstaw ie­
nia lej sztuki w kursie zim owym . Oprócz sto­
sow niejszego' obsadzenia niektórych roi, per­
sonal w o jsk , ludu i kosynierów  ma być o 
tyle zw iększony, o ile scen a  nasza pom ieścić  
zdoła, a nitdto układ sceniczny starannie u ło ­
żony i wypróbowany. Jestto  n iejako ze stro­
ny D yrekcyi odw dzięczenie się Publiczności 
za tak liczne zapełnianie teatru i gorące przy­
jęc ie . N ależy się spodziew ać, że KoścAuszko 
pod B aclaw icam i, przedstaw iony w ozdobniej- 
szej ram ie, nie tylko krakow ską, ale i za­
m iejscow ą Publiczność przez długi czas j e ­
szcze ściągać będzie do teatru.

M ierzwiński opuścił już W arszawę i udał 
się do Medyolanu. L iczne grono znajom ych i 
przyjaciół żegnało go na dworcu kolejow ym  

W ystaw a pow szechna w ło sk a  odbyw a się  
teraz w M edyolanie i ma być pod każdym  
względem  piękna i gustowna.

Worek z prochem a przytym lont zapalony  
rzucono 8 bm. w L ondynie przez mur do k o ­
szar piechoty G astlebar. Szczęście że lont od­
padł przed wybuchem , inaczej ogrom ny byłby  
wypadek.

Pomnik Lessinga odsłonięty został w H am ­
burgu dnia 8 b. m.

Żydzi- Z W arszaw y donoszą, że rosyjski 
rząd  nakazał 532  żydom , zatrudnionym przy 
fabrykach w okolicy K ijow a, aby do dwóch 
tygodni opuścili R osyę.

Napływ studentów na w ydział m edyczny do 
do uniwersytetu k i j o w s k i e g o  tak jest zna­
czny, że istnieje podobno zamiar , jak donosi 
„ Z a r j a * ,  ograniczyć liczbę słuchaczy w ydzia­
łu  medycznego w K ijow ie, jak  to zrobiono  
w uniwersytecie m oskiew skim .

Telegraf podziemny buduje R osya pom ię­
dzy Zudanrem i Kibi, a następnie przeprow a­
dzi go przez całą drogę militarną gruzińską, 
na której te legra f napow ietrzny u lega  w każ­
dej zimie ciągłym  uszkodzeniom , przez law iny
śniegow e. ^

Anglia posiada w  Indyach w edług najnow ­
szego obliczenia 252  m ilionów ludności.

W Filadelfii kazała dyrekcya w ięzienna  
rozdać więźniom  z powodu upału w achlarze.

Powszechny kongres socya l is tó w  zw ołany  
został do Berna stanow czo na dzień 23 paź­
dziernika roku bieżącego.

Co s ta r sz e?  P r a w n ik : N ajdaw niejszą z nauk  
jest nauka p raw a: K ain zabił A bla, była to 
w ięc pierw sza sprawa kryminalna.

M edyk:  Przepraszam —  starszą je s t  m edy­
cyna: Ewa utworzona z żebra A dam ow ego,
była to w ięc pierwsza operacja chirurgiczna

Tegoczesne  dzieci. Sześcioletniego malca 
za jak ieś przew inienie wytrzepała m atka. Po  
egzekucyi ch łopiec siada na kanapie koło ojca  
i szepcze mu do ucha: „N ie pojm uję, jakeś  
m ógł taką złośnicę wybrać sobie za żonę.*

Telegramy „Gazety Krakowskiej".
Lwów 14 września. (Telegram spra­

wozdawczy Gazety Krakowskiej). 0  10 
nabożeństwo w katedrze i w cerkwi wo­
łoskiej,— celebranci prałat Jurkowski, bi­
skup Sembratowicz, o 12 i pół otwar­
cie sejmu przy bardzo licznym udziale 
posłów. Po przedstawieniu nowego mar­
szałka przez namiestnika i powołaniu 
na sekretarzy najmłodszych wiekiem po­
słów, Romanowicza, Merunowicza, Tu- 
trzańskiego i Piłata, zabiera głos Zybli- 
kiewicz podnosząc i wyliczając zdobycze 
odniesione przez kraj w ostatniem dwu­
dziestoleciu na polu rozwoju narodowego, 
między któremi najgłówniejsza: uznanie 
wszechstronne charakteru narodowego 
kraju i zaprowadzenie we wszystkich 
sferach życia publicznego języka 
polskiego, wyrugowanie żywiołów ob­
cych i wrogich nam z urzędów i szkoły 
i danie młodzieży naszej możność i praco­
wania dla kraju w służbie politycznej; 
zatarcie waśni społecznej między włościa­
nami i klasami ukształconemi i wyrobie­
nie w nich przez wspólną pracę w in- 
stytucyach autonomicznych poczucia wspól­
nych interesów; odzyskanie dla języka ru­
skiego, którego używano w kancelaryach 
królów naszych Jagiellonów i którym pi­
sany jest statut litewski i akt unii ho- 
rodelskiej, stanowiska należnego tak , że 
język ten zaniedbany przez tyle wieków, 
używany jest na równi z polskim w u- 
rzędzie i szkole, a dzięki munificencyi 
sejmu, może się kształcić i rozwijać, nad 
czystością zaś jego czuwają instytucye kra­
jowe; nakoniec do rzędu zdobyczy moral­
nych należy także ostatnia podróż cesa­
rza do kraju, przy której mieliśmy spo­
sobność okazania przywiązania nasze­
go do naszych praw i swobód na­
rodowych obok wdzięczności dla tego, 
który nam takowe powrócił, ale jeżeli 
zdobycze kraju na polu narodowem są 
rzeczywiście bardzo znaczne, to za to na

polu interesów materyalnych nie tylko nie 
ma postępu', ale dzieje się niemal co 
roku gorzej, handel upada, przemysł roz- 
winąć się nie może wobec zabijającej go 
konkurencyi zagranicznej, a nawet koleje 
żelazne, które gdzieindziej służą do zbo- 
gacenia kraju, używane są u nas tylko 
dla przewozu nędznego towaru zagrani­
cznego i zbogacenia obcych przekupniów, 
a rzeki, owe najtańsze drogi komunikacyi 
są jakby na to tylko stworzone, aby nas 
zalewały; na szczęście jednak fiuanse 
kraju są w stanie pomyślnym, a tegoro­
czny wyjątkowo świetny urodzaj jest za­
powiedzią lepszej przyszłości. Głównein 
zadaniem sejmu powinna być troska o pod­
niesienie bytu ekonomicznego kraju i tu 
marszałek rozwija cały program eko­
nomiczny, w którym główną rolę gra 
projekt założenia wielkiego krajowego 
zakładu finansowego, który wydział ma 
wnieść do sejmu; na zakończenie mar­
szałek oświadcza, że jedyna ambieya 
jego jest służyć krajowi, i wnosi okrzyk : 
Niech żyje cesarz! który sejm powta­
rza. Namiestnik wspomniawszy pochle­
bnie o działalności Izby, omówił ho- 
magialnie pobyt monarchy, wykazał 
działalność rządu podniesienia bytu 
ekonomicznego fprzez zwoływanie an­
kiet i badania, składa przedłożenie ty­
czące reformy administracyjnej takież 
sam e, jakie sejmowi tyrolskiemu —  
składa preliminarz funduszu indemni- 
zacyjnego za r. 1882, i przedstawia 
wiceprezesa Zaleskiego, jako komisa­
rza. Po gorącem wspomnieniu przez 
marszałka zmarłych posłów; przystą­
piono do porządku dziennego. W ięk­
szość posłów w strójaeh narodowych, 
marszałek w swym kontuszu karma­
zynowym z laską miasta Krakowa.

Lwów 14 września. Nad sprawozda­
niem z czynności Wydziału długa dyskn- 
sya, Matkowski wniósł aby nie wybierać 
komisyi lustracyjnej lecz, aby odesłać do 
komisyi budżetowej—przyjęto. Inne spra­
wozdania odesłano do właściwych komisyj. 
Jutro sprawdzanie wyborów i wybory 
komisyj.

Z agrzeb 14 września. We wyborach 
wszystkich trzech dzielnic Zagrzebia zy­
skał rząd znakomitą większość; wyborcy 
trzeciej dzielnicy wręczyli banowi jedwabną 
chorągiew z jego portretem. Z 32 wia­
domych wyborców, jest 21 przychylnych 
rządowi; koryfeusze partyi rządowej prze­
szli wszyscy.

Praga 15 września. Namiestnik baron 
Weber odjechał wczoraj wieczór do Lincu 
na swój urząd; na dworcu kolei żegnali 
go naczelnicy władz.

Songbranch 13 września. Prezydent 
Garfield opuścił wczoraj po raz pierwszy 
łóżko, przepędził pół godziny w karle 
bez znużenia, affekeya płuc ustępuje.

Zara 14 września. Z powodu napaści 
na deputowanych narodowych dnia 4 b. ra. 
zostało ośm osób (wszyscy autonomiści) 
przez sąd pierwszej instancyi zasądzonych.

W iedeń 14 września. Obiega tu po­
głoska na giełdzie, iż prezydent Garfield 
w Songbranch umarł.

Paryż 14 września. „Temps* dono­
si, że Anglia oświadczyła, że w spra­
wie Egiptu postępować będzie w po­
rozumieniu z Francyą, obydwa mocar­
stwa sprzeciwią się stanowczo wszelkiej 
idei interwencyi tureckiej.

P etersburg 14 września. Radca tajny 
Giers rozesłał z Gdańska telegraficzny 
eyrkularz, w którym donosi o nastą- 
pionem entrevue i nadmienia, że zwią­
zki bliskiego pokrewieństwa i trady- 
cyjnej przyjaźni tłomaczą dostatecznie 
motywum spotkania entrevue , i cechują 
jego charakter; podnosi, że spotkanie 
to dowodzi stałości stosunków, które 
istnieją między obydwoma krajami w 
obopólnym ich interesie, i w interesie 
pokoju. Przy odjeździe wręczył jene­
rał Werder Giersowi w imieniu cesa-. 
rza Wilhelma order czerwonego orła 
z dyamentami.

K onstantynopol 14 września. Mówią, 
że Porta wyśle Serwera paszę jako nad­
zwyczajnego komisarza do Egiptu. Turcy 
opuścili już pas Larissy, który też Grecy 
natychmiast zajęli.



G A Z E T A  K R A K O W S K A  N r .  41 .

w Krakowie ul. Grodzka Nr. 6-5. 
poleca swój

W Y B O R O W Y 1 
i

  i
"gotowych i na sz tu k i^  
>po cenach najumiar- 

. kowańszych. Futra 
p d la  dam od 30 złr.
►i wyżej. Przyjmuje, 

także futra do prze- , 
drobienia i przecho-^ 
Rwania.
V ^ r ^ r

lD V ¥ T 1 7  A w Krakowie ulica 
' H 1 l i  U Zlli Grodzka 1. 70 d m 

Wgo Brummera poleca swój 
Ll J J  wielki Skład F u ter gotowych 

i na sztuki, po cenach najumiarkowaószych. 
Przyjmuje wszelkie roboty kuśnierskie.

295 1—?

o g ł o s z e n TeT” ”
Z  w ie lu  s t ro n  z a p y ty w a n a , czy  

I n s ty tu t  m ój d la  p a n ie n  n a d a l u -  
t r z y m y w a ć  b ę d ę ,  o d p o w ia d a m  n i­
niejsi-,em , że  k u rs  nauk w  z a k r e ­
sie  w y ższeg o  g im n azy u m  ro z p o ­
czn ie  s ię  w  m e j p e n s y i  d . Śgo 
w rz e śn ia  b. r.

Karolina Krynicka
przy ul. Wiślnej pod Nr. 176, 

203 5-f w dom u adwokata Retingera.

L . 2 6 667 . OGŁOSZENIE

Przyjmuję na mieszkanie i stół

P.P.
294 1—2

zaręczając rzetelną opiekę i przy­
zwoite utrzymanie. Ulica św. Ja­
na 311, II piętro.
(276 4-4). F. LASKOWSKA.

j i o i t  fli  o t u t .  R r u i .  t i t t a cKa  i\
podaje do powszechnej wiadomości, iż celem sprzedaży tegorocznego 
zbioru owocu z drzew kasztanowych miejskich tak na plantacyach jak i 

innych miejscach znajdujących się, odbędzie się:
w  dniu 2igo września b. r.

w gmachu Magistratu w Wydziale 1-ym o godzinie 12ej w południe pu­
bliczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cenę w kwocie 50 złr. w. a. 
Wadyum wynosi 10 złr.

Deklaracye piśmienne do godz. 12tej przyjmowane będą.
Warunki licytacyjne mogą być przejrzane w Wydziale I. w godzi­

nach urzędowych. Kraków dnia 9 Września 1881. 297 1 -

ANTONI
MAGAZYN

za łożony w  r. 1825 i od 
istn iejący w  Krakowie
Poleca Szanownej Publiczno- 
kie jak  i damskie, salopy, pe- 
czapki futrzane, kołnierze, za- 
żne m ateryc na witrzchy fu­
rażem posiada wielki wybór

W y k o n u je  w sz e lk ie  zam ów ien ia  w OZnaCZO-
pną, przyjmuje też futra do przerobienia i

JACHIMSKI.
FUTER
tego  czasu bez przerwy  
przy ul. Grodzkiej I. 61.
ś c i : gotowe szuby tak  mez- 
leryny gronostajowe, rotundy, 
rękawki, kaltany, również ró- 
te r  damskich i męskich. Za- 
skórek futrzanych krajowych, 
am erykańskich i rosyjskich.
nym c za s ie  i za cenę dla każdego przystę-  
przechow ania  na lato. 267 6—?

1 8 7 0

do sprzedania

D o  s k ła d ó w  pp.

Wilhelma Fenza, J. Zaplatalskiego  
i F. A. G rigaraw  Krakowie

nadszed ł św ieży tra n sp o r t w yrobów  W arszaw sk ieg o  L ab o ra to ry u m  
C hem icznego  m ydła tu a le to w e  i h ig ien iczne „so rva  naszych  p e r­
fum *, „b u k ie t ta trzań sk i*  i t. p. W o d a  z kw iatów  po lsk ich  w 
różnych  zap ach ach , p u d e r „S iren e*  i in n e  kosm etyk i. 292  1 — 4

IM I-Ą -IE C Ę  K O Ś C I A N " - Ą -
P  A  R  O  W  A  N  Ą

w n a jlepszym  g a tu n k u , z zaręczen iem  S l/2 do 4%  azo tu  i 21 do 23%  kw asu 
fosforow ego, odznaczoną n a  w ystaw ie W arszaw sk io j 1874 r. dyplomem uzna­
nia, — n abyć  m ożna po cenie zniżonej a lbo  u  p o d p isa n y c h , lub  w Agencyi 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zamówienia uprasza
Się. — F a b ry k a  parow a m ąk i k o śc ian e j i spod ium  3 3 .  S c h ó n b e r g  
& : F r a j u k e l  p rzy  u licy  M ostowej N r. 354. 215 16 — 24

X

I

B R A S S IC O N
środek na ból g łow y

przygotowany przez W ł a d y s ł a w a  R u s s y a n a ,  niejedno­
krotnie zastosowany w lekarskiej praktyce, okazał się w zu­
pełności odpowiadającym swemu celowi, szczególniej w nerwowych  
cierpieniach g łow y.

P o d p is a n o :
Inspektor lekarski Dr. Kwaśniewski,.

Radca Stanu Dr. Fabure.
Dr. Zagórski.

Zaświadczenie t o , jako jedno z wielu przytaczamy dla 
dowodu, o ile

w *  BRASSICON, PŁYN OD BÓLU GŁOWY
przewyższył w skuteczności wszelkie inne dotąd w kraju i za 
granicą znane specyalia. — Całą jego zaletą jest to, że:

1) w  parę sekund usuw a zupełnie zwyczajny ból g łow y,  
a najdalej w dwóch minutach leczy  migreniczne cierpienia.

2) jako środek zew n ętrzny  nie potrzebuje być w p row a­
dzanym .do  organizmu.

3) jako lotny, nie pozostaw ia  najmniejszych ś ladów  by­
tności  swojej w organizmie. —

Liczne świadectwa pp. Doktorów, a także zezwolenie 
Władzy Lekarskiej na wprowadzenie tegoż środka w użycie, 
świadczyć mogą o prawdziwości wyż wymienionych zalet 
i skutków Bras s  i con n, jako pierwszego w kraju specyfiku 
przygotowanego przez aptekarza W t. Russyana. — Każdy fla­
kon B r a s s i c o n u  opatrzony jest stosowną broszurą i pięcio- 
kolorową etykietą z trójkolorowym podpisem wynalazcy.

Lajioratorium W ł.  R u s s y a n a  w  W arszawie ul. Bracka Br. 2-
SKŁADY BRASSICONU w Krakowie w aptece pod zł. 

Tygrysem F. G r a l e w s k i e g o  — Pod zł. Słoniem E. Stock-  
mara — Pod zł. Koroną A. T r a u  c z y ń s k i e g o  w Rynku 
3-? głównym. — Cena flakonu 1 złr. 230

Szukający ulgi w  cierpieniu
p rz e n e g ^ n o ra ^ a z e t^ ^ a ip y tu je  siebie, 
któremu z tak wielu anonsów zaufać ? To 
lub owo ogłoszenie iinponujo swemi roz­
miarami ; wybiera tedy chory, i najczęś­
ciej — ź le ! Kto takich niem iłych zawo­
dów chce sobie oszczędzić i nie wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy spro­
wadzić sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgami w W iedniu — k. k. Universi- 
tats - Buchhandlung , Wien I., Stefans- 
platz6, -  broszurkę,, W yciąg bezpłatny“ , 
znaną także pod tytułem  „Przyjaciel cho- 
rych“ . W  broszurce tej omówione są 
wyczerpująco i ze znajomością rzeczy 
n a jp e w n i e j s z e  i d o ś w ia d c z o n e  
środki lecznicze, tak że chory ma czas i 
możność dokładnie rzocz zbadać i  co 
najodpowiedniejszego dla siebie wybrać. 
Broszurkę powyższą, 40 polskie wyda­
nie, otrzymać można w powyżej wymie­
nionej księgarni na żądanie b e z p ł a t n i e  

* i f r a n c o ,  a zamawiający nie ponosi przy 
tem innych kosztów jak tylko 2 kr. na 
kartę korespondencyjną.

W szelkie osłabienia m ęskie 
tak  n m łodych ja k  i u starszych 
osób leczą zupełnie — starszego \

lekarza sztabowego Mii llera:

M i r a c i l o - P r a e j a r a t a
przywracając osłabionemu ciału

s i ł y  m ł o d z i e ń c z e .
Skład utrzym uje K a r o l  K r e i -  

k e n b a u m  w Brunszwiku. 
Środki te zjednały  sobie w bar­

dzo krótkim  czasie sław ę W ca­
łym Świecie i byw ają polecane 
przez najsłynniejszych lekarzy.

W yczerpującą naukow a roz­
prawę o tychże środkach nabyć 
m ożna za przesłaniem  40 cent. 
w m arkach pocztowych pod dy- 

skrekcyą i opłatnie.
252 5 - 9 .
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grzeczność Wny adw. l)r . Trojnalski C  
Wny Ludwik Turnau 1. 70 Dz. I. J

w  przy ul. G rodzkiej. 293 1—? Z

w Krakowie 
ul. ś. Jana  1. 63. 

„ „  _  j-£ .J .p o leca  na obe­
cną porę skład  nafty amerykańskiej i salo­
nowej. M ydła, świece w różnymh gatunkach, 
wszelkie artykuły do prauia bielizuy, Wszy­
stkie towary wyborowe po (cenach um iar­
kowanych. 293 1—6
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WYROBÓW TOKARSKICH
j r Krakowie przy ul. Grodzkiej 89, 

w domu Wgo Goebla 
po leca  P. T. P u b liczn  ści e le g a n ­
cko i g u stow nie  w ykonane  w zroby 
z b u rsz ty n u , rogu , p ia n k i, kości sło­
niow ej, drzew a, k a m ie » ia , m arm uru  
i m etalów  ja k o  to : fa jk i  p ia n ko ­
we, cygarn iczk i, cybuchy z  b u rsz ty ­
nam i, wiśniowe, tureckie, bodeńskie, 
z ja śm in u , o ra z p o rtm o n e tk i, ku le  
bila 'dowe, k ręg le , szachy, arcaby, 

do m ina , la sk i.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie 

ro:'oty i przystępne ceny ręczy,
Tamże można pobierać naukę sztu k i 

1259 8 - i o  tokarskiej,

<

C Y B T J C H Y J

Główny skład dla Galicyi!
W łóczek  i w ełn  en yros i  en d e ta il z fa b ry k i Chr. Lud. Voickart i Syn

w  Berlinie
zn a jd u je  się w hand lu  F. Bruno Hahn w Krakowie ul. Grodzka L. 5 3 .

C eny w łóczek 8 Z lr. za  K ilo  i w yżej (3  Z łr . 20  ct. za  fu n t po lsk i), 
cb zależy od ko lo ru . G atu n k i są  różne j g ru b o śc i.

F a b ry k a  pow yższej firm y is tn ie je  ju ż  p rzesz ło  .150 la t i zy sk a ła  so ­
b ie , ja k o  p o s iad a jąca  najlep szy  to w a r, s taw ę ta k  w  E u ro p ie  ja k  i w A- 
m eryce. —

W łóczk i w zm iankow ane z p o w o d u , że są  m ięk k ie , b a rd zo  e las tyczne  
i pu lchne i p rzez  to  ro b o ta  w y g ląd a  b a rd zo  ła d n ie  i n icp rzo p u szcza  ła tw o  
pow ie trza , w yborne  są  n ie ty lk o  do h a ftu , ro b ó t  k rzyżow ych  i ścieg iem  lecz 
także  i do ro b ó t szydełkow ych n a  k a fta n ik i, sp ó d n ice , k a m iz e lk i,  kam asze , 
chustk i i t. d. 260 7__ ?

ZAKŁAD FRYZYERSKI

J Ó Z E F A  N O W A K A
przyp lacu  Franciszkańskim 1. go, poleca swój 
Salon do strzyżenia, golenia i fryzowania 
oraz wyroby z włosów i parfum eryą.

289 2-6

M I E S Z M I E
w Rynku głównym L. 15 I. piętro, s k ł a ­
da jące  się z 10 ub ikacy j ,  jest  każdego 

czasu  do wynajęcia.
B liższa  w iadom ość u s tróża  dom u lub 
u w łaśc ic ie la  u lic a  K r u p n i c z a  Nr. 
146 lit. B. , (286 3 —6)

Dobra,

Eadziszów i f o l a  R aiziszoiska
ż p rzy leg ł., 2 m ile  od K rakow a, a  ’/4 m ili 
od m iasteczk a  Skaw ina  oddalone , obe j­
m ujące  637 m orgów  w ysokopiennego  lasu  
a 100 m or. o rne j z iem i, łą k  i pastw isk , 
p a łac  i ogród  parkow y, 12 m orgów  obsza­
ru  m ający, m łyn i b row ar w raz z praw em  
p ro p in acy i znaczny  dochód przynoszącem , 
są pod bardzo  p rzy stęp n em i w arunkam i 
do sp rzed an ia .

O ferty  bezpośredn ich  k u p ic ie li 
w ykluczeniem  w szelk ich  pośredników  

p rzy jm u je  adwokat  krajowy Dr Artur Leo 
w Krakowie p rzy  u licy  G r o d z k i e j  pod 
N r. 53. (2«7 3 - ? )

N iżej podpisana firma ma za­

szczyt zawiadomić P. T. j e ­
dnorocznych ochotników woj­

skowych, iż wyrabia

,,PATRIA“
2911—3

Dom Komisowy i Zleceń ulica Flo- 
ry jańska  339 Kraków.

[P o leca ją : Officyalistów agronomicz- 
Łnych, z poręczeniami najlepszych św ia -, 
rdectw , każdego czasu mogących p rz y - ' 

jąć obowiązki. — Place pod budowę 
kamienic w najlepszych m iejscach w 
Krakowie. Sprzedaż pięknych fol- 
warczków i dóbr za bezcen. Po trze­
bujemy dwa domy z ogródkami sa- 
raz kupić. Znakomitych mamy tech- 

I ników budownictwa, guwernerów i 
I czeladników m łynarskich zagranicz­

nych. T. Lewandowski i Sp.

N a j d a w n i e j  i s t n i e j ą c e  
Biuro umieszczeń 

Justyny Jędrzejewskiej
w Krakowie ul. Bracka 1. 157.

M ając rozliczne stosunki w kraju i zagra­
nicą, zajmuje się umieszczaniem guwer­
nerów, guwernantek, bon narodowości 
polskiej, francuzkiej, angielskiej i niemie­

ckiej. 273 2—2

dla wszjstkicb gatunków broni
)o cenach urn;arkowatiych, jakoteż 
ma na składzie wszelkie w ten 
a k r e s  wchodzące potrzebne przy­

wry.

Leon Schultz, krawiec,
w Krakowie, ul. Św. Anny Nr. 198

(2 8 4 -3 -6 ).

POMNIKÓW
żelaznych i marmurowych

oraz krzyży dostarcza handel 
T. Pawłowskiego w Tarnowie.
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